„Rodzina moim fundamentem”


W małym miasteczku, w samym ryneczku,
żył sobie kiedyś człowiek wspaniały, Lolek, Karolek na niego wołali.

Gdy Karol uczęszczał do podstawówki, często z przyjaciółmi chodził na kremówki. Uczył się pilnie, był bystrym chłopcem,
a w piłce nożnej był świetnym sportowcem.

Kochał poezję, książki, naukę, w teatrze odegrał niejedną sztukę. Uwielbiał spacery i kochał góry, często się modlił na łonie natury.
Bóg miał wobec niego inne plany, zamiast aktorem, na księdza został powołany.
Został Karol na księdza, a potem biskupa mianowany, był wielkim autorytetem i przez wszystkich szanowany.
Gdy konklawe w Rzymie się zebrało Lolka na papieża mianowało. Zamienił wyprawy w ukochane góry na pielgrzymki po świecie, by dotknąć miłością każde Boże dziecię.
Kochał ludzi, był dobry i sprawiedliwy z natury, gdzie się pojawiał burzył wszelkie mury.
W swoim nauczaniu mówił często o rodzinnym cieple, miłości i oddaniu, Papieża własna oraz z Nazaretu Święta Rodzina, stała zawsze przed jego oczyma.
Rodzina Bogiem silna była dla Niego, fundamentem, dla życia godnego.

Choć ciężka i trudna była jego droga, zawsze składał ręce w modlitwie do Boga.

Gdy był już zmęczony, chorobą znużony, zamknął powieki i zasnął na wieki.
